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awy i ubolewania
francuskie*

M !e^°n!em jest, tż większa część prasy fran- 
*Sj i Usiłuje przedstawiać sytuacyę Francyi — 
P%y ,° jej faktycznego tragizmu — w barwach 
V U nadziei, przynajmniej co do wynikówWv *

,edy wszakże rozlega się jakiś glos, w 
^ b ija  się p r z e r a ż e n i e  o p r z y -  

^  k r a j u ,  chociaż nawet nie wymówio- 
. wyraz: „klęska*.

aVtruo „L’Oeuvre“ nazwał był Francyę 
ln starców. Oto, gdy w Auglii lub Niem- 

1000 ludzi przypada trzydziestu kilka 
ponad 65 lat, we Francyi liczba ta 

r4ti !̂ A zjawisko to pochodzi stąd, że we 
^v.'. r_°dzi się — i to od lat — dzieci bez 

,nntej> niż w krafach sąsiednich. 
Jloę(>5ei mówiąc, mniejsza ilość, że tak powiemy 

k. »roczników“, powoduje, że starcy
î)ę'r °‘\0ła siebie mniej przedstawicieli notwch 
s_j ;®yj, i sami tworzą przeto odsetek większy. 

Hi* .e4eli

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą dnia 5 kwietnia: Wiedeń, 6 kwietnia.

jZJ11. ~~ pisze „L’Oeuvre“ rozpaczliwie — 
« a eamy zdecydowani zwiększyć ilości uro- 

Uaszyni kraju, wtedy nawet żadne zwy- 
%  militarne nie pomoże, i Francy a zstąpi
ty, Sxvymi starcami do grobu1*...

^Ipliwie, iż w obliczu olbrzymich strat 
k®iu ’ *'łóre ponosi Francya, będąca w za- 

a punkcie rozrodczym, staje się jeszcze 
przerażającem dia niej pytanie, kiedy 

. W y r y j e  luki w swera zaludnieniu. 
fykłU ^ '0ś trwogi i ubolewania rozlega sie ze
K % u iaLaii,e“- Mz; J? Podnosi, iż Francya cierpi na wojnie

Położeuie wszędzie niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefet, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
Urzędowó'donoszą 5 kwietnia: Berlin, 6 kwietnia.
Zachodni teren wojny: Walki artyleryjskie w Argonach i w obszarze Mozy trwają dalej z nie- 

zmniejszoną gwałtownością. Położenie niezmienione. Na lewym brzegu Mozy przeszkodziliśmy 
Francuzom w ponownem obsadzeniu młyna ua północny wschód od Haucourt. W okolicy wa­
rowni Douaumont także wczoraj załamały się kontrataki nieprzyjaciela w krwawy sposób na 
zachód od warowni i od naszych stanowisk w północnej części lasu CaiUette.

Na froncie lotaryńskim i alzackim przeprowadziły nasze wojska kilka szczęśliwych przed­
sięwzięć patrolowych.

Wynik walk powietrznych ua froncie zachodnim: W marcu stracili Niemcy w walce po- 
wietrzuej 7 samolotów, przez zestrzelenie z ziemi 3, zaginęły 4, razem 14. Francuskie i angiel­
skie straty w walce powietrznej wynosiły 38 samolotów, przez zestrzelenie z ziemi 4, przez nie­
dobrowolne wylądowanie wewnątrz naszych linij 2, razem 44 samolotów'. Z tej liczby 25 wpadłe 
w nasza ręce. Spadnięcie reszty 19 zaobserwowano w sposób, nie ulegający zarzutom.

Wschodni teren wojny: Nie było żaduycb szczególnych wydarzeń. W odcinku frontu między 
jeziorami Narocz a Wiszniew wzmocniła rosyjska artylerya swój ogień.

Bałkański teren wojny: Nic nowego. Naczeine kierownictwo armii.

analogiczne do okresu po wojnie japońskiej... 
Tymczasem Francya stoi wobec zagadnienia, 
czv nie zbraknie jej sił dla zaleczenia skutków
w9jjlŁ

h^Zigi ■ ■ ■  _
^ U!z°y nawet cierpiee musiała. Nie

Nv uowiem w czasie właściwym spożytko- 
“zy-;tkich swoich z'ródeł pomocniczych. 

Przeto w nadmierną zależność od za-
tjl lVlvR-

1X0 toczy swoją krew w nadmiarze, ale 
„lfipi%zybkiemu upływowi gotówki: biednieć 
^ 8ąj£0rcyonalnie prędko. Jest to winą braku 
„Jjj a°yi. ale jest i wynikiem braku ludzi.

— cytujemy tu dosłownie — dość 
że Francya poniosła najcięższe 

" teł wdjnie, którą jej n a r z u c i ł y  
i*j s n ® i n) n i e j w t y ni s a m y m  s t o p n i u  

s ze,  jak jej własne uczucia nieprzy-i • j samem dochodzimy do kwestyi, klóre 
6'Phoą!. se,lat°r Humbert wysunął.

Poparcie ludźmi (wojskiem)* których
U-m -Ul ipcfpćmv żaHflć ml Knrz.umip.rzeńców

Z Koła polskiego.
Wiedeń, 6  kwietnia.

(|5K). Z sekretaryatu Kota polskiego donoszą 
nam, że prezes Kola zwołał posiedzenie k o m i- 
s y i  p o l i t y c z n e j  na piątek 14 uwietnia o g. 
5 po południu.

Posiedzenie k o m i s y  i p a r l a m e n t a r n e j  
odoędzie się w sobotę 15 kwietnia o godz. 5 
po południu.

Ułożona już z prezydentem ministrów konfe- 
reneya poselska w sprawie o d b u d o w y  k r a ­
j u  nie będzie mogła być wyznaczona przed 
świętami wielkanociiemi, gdyż hr. Stiirgkn, za­
jęty zupełnie rokowaniami z rządem węgier­
skim nad sfinalizowaniem układu gospodarcze­
go, nie może jeszcze — jak to przyrzekł pre­
zesowi Koła — oznaczyć w najbliższym czasie 
terminu konferencyi.

“t* 1
sw‘vt'rt sprawę.

J Pomocy, natychmiastowej,
ł- W a poniocy“. *

jesteśmy żądać od sprzymierzeńców

nieogra-

,sii

re bynajmniej nie są jakąś przesadą! 
tistwo w koaiicyi nie odczuwa tak bo- 

Pr2y '° iny, jak Francya: Anglia wysila się 
,f!L,Szan':e do wojny innych, niż krwaw:

^  ‘-eJ sama; carat ze swym olbrzymim 
■Jńo^i e,r> ludzkim i bardzo szybkim rozrostem 
*u mimo liczebnie największych strat
O ih ie  “  nie się, iż po wojnie
tp aie * ,nu rąk, lęka się tylko, by te ręce nań 
s^ s i^  l?Qęly; jedyny strach jego tkwi wtem. 

bie powtórzyły wypadki rewolucyjne,

Parlament niemiecki.
Mowa kanclerza.

' Berlin, 6 kwietnia. 
(BK). Parlament rozpoczął drugie czytanie 

ętatu kanclerza państwa i urzędu spraw zagra­
nicznych. Sala i trybuny byty przepełnione. Tuż 
po przejściu do porządku dziennego zabrał głos 
kanclerz państwa dr Bethtnann Hollwsg A ogrom- 
nem napięciem słuchata izoa wywodów kancle­
rza. Klika wykrzykników L i e b k n e c h t a  od­
parto z oburzeniem.

Kanclerz Bethmann Hollweg oświadczył: 
Panowie! Kiedy przed kwartałem wobec Pa­

nów przemawiałem, starałem się dać panom na

podstawie trzeźwych faktów obraz sytuacyi woj­
skowej. Wydarzenia usprawiedliwiły otuchę z 
jaką wtenczas przemawiać mogłem.

A n g l i c y  jak przedtem tak i nadał starają 
się wyswobodzić swoją armię zamkuiętą w Kut 
el Amara. R o s y  a n o m  wprawdzie udało się 
wielokrotuą przemocą zająć Erzeruui, ale wiel­
kie siły tureckie nie dopuszczają ich do dalsze­
go posuwania się naprzód. W ludy nieprzyja­
cielskie wmawiają ich rządy, że nasza siła woj­
skowa się kończy, że n i e  m a m y  j u ż  l u d z i ,  
że wierność wojsk naszych znikła. Otóż pano­
wie, sądzę że walki pod Vardun nauczyły ich 
myśleć inaczej. (Bardzo słusznie).

Nasi nieprzyjaciele jednak sądzą, żc cel, któ­
rego nie mogą osiągnąć z bronią w ręku, do­
pną wygładzaniem i zamknięciem nas. Nasi nie­
przyjaciele zapominają, że nasz organizm pań­
stwowy dzięki sile orgauizacyjnej całej ludno­
ści dorósł do najcięższych zadań podziału środ­
ków żywności. Miesiące, klóre obecnie przeży­
wamy, powiadam otwarcie, są c i ę ż k i e .  Tem 
pełniejszym i tem bardziej wdziępzuym jest po­
dziw nasz dla ofiarności i oddania się ojczyzkiie, 
z jakiem właśnie uboga ludność przygotowuje 
się ua ciężiue czasy. Żniwa z r. 1915 były naj­
gorszymi od lat dziesiątek, mimo to wystarcza 
nam zboże nietylko do nowych żniw ale, przej­
dziemy do nowego roku z wielkimi zapasami.

W dążeniu, by nas zamknąć i wygłodzić, by 
rozszerzyć wojuę na cały naród niemiecki, na 
nusze żony i dzieci, Anglia i jej sojusznicy po­
deptali prawa neutralnych co do uprawnionego 
handiu z państwami Europy środkowej. Rząd 
angielski nie zawahał się zakazać nawet ludz­
kich dążeń amerykańskich filantropów ceiem 
dowozu mleka dla dzieci niemieckich. Rozkaz, 
wydany przed niedawnym czasem przez Councii, 
zagraża uprawnionemu handlowi do portów neu­
tralnych daiszem zaostrzeniem blokady, przeei- 
wnem prawu międzynarodowemu. Żadne poko­
jowo myślące państwo neutralne, czy ono jest
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nam przychylne, czy nie, nie może nam za­
przeczyć prawa bronienia się przeciw niezgo­
dnej z prawem międzynarodowem wojnie wy­
gładzającej, żadne z tych państw nie może żą­
dać od nas, byśmy daii sobie wydrzeć broń, 
którą rozporządzamy. Stosujemy ją, musimy ją 
stosować. (Bardzo słusznie!).

Panowie! Kiedy w dniu 9 września oświad­
czyłem naszą gotowość mówienia o pokoju, po­
wiedziałem, że nie można dopatrzeć się śladu 
równej gotowości po stronie naszych nieprzyja­
ciół. Że miałem słuszność, to udowodniło to 
wszystko, -co się stało w międzyczasie. Mowy, 
wygłoszone w Londynie, Paryżu, Petersburgu i 
w Rzymie, są tak jasne, że nie potrzebuję do 
nich wracać. Tylko jedno słowo pod adresem 
angielskiego prezydenta ministrów. Dla p. As- 
ąaitha zupełne i ostateczne zniszczenie wojsko­
wej siiy Prus stanowi w dalszym ciągu waru­
nek wszelkich rokowań pokojowych. Na taki 
warunek pokojowy pozostaje z naszej strony 
tylko jedna odpowiedź, a odpowiedź da nasz 
miecz i

Jeżeli nasi przeciwnicy pragną, by mordowa­
nie ludzi i pustoszenie Europy jeszcze dalej 
rwało, to wina na nich spada. My uczynimy 
o do nas należy i ramię podniesiemy do" coraz 

io silniejszych oiasów. (Żywe oklaski).
To, do czego dążymy, to są właśnie takie 

Niemcy, któryehby nikt nie pokusił się zni­
szczyć, nie zaś zniszczenie narodu.-Cóż koalicya 
nieprzyjacielska może dać Europie'? Rosya — 
los Polski i Finlandyi,f Francya — pretensyę 
do tej hegemonii, która była naszem nieszczę­
ściem, Anglia — stan rozprzężenia i trwałego 
rozdrażnienia, które z iubością nazywa równo­
wagą na kontynencie, a które jest wewnętrzuą 
przyczyną niewysłowionęj nędzy, jaką wojna ta 
przyniosła Europie. (Bardzo słusznie!). To, cze­
go pragnęliśmy, można było osiągnąć pracą po­
kojową. Nasi przeciwnicy wybrali wojnę.

Poseł Liebknechi woła: P a n  w y b r a ł e ś !  
(Burzliwe okrzyki i protesty ze strony Izby. 
Wołania : Precz z nim !).

Bethmann Holiweg: Teraz pokój zrodzić się 
musi z powodzi krwi i łez, z grobów milionów, 
fłtstorya posunęła się nieubłaganym krokiem 
naprzód i nie zawróci z drogi. Niemcy i Austro-

• Węgry nie miały zamiaru poruszania kwastyi 
polskiej, poruszył ją los bitew. Teraz ona istnieje 
i czeka na swoja rozwiązanie. Rozwiążą ją Niemcy 
i Aii3tro-W?gry, (Okrzyki i brawa). Po takich 
wstrząśniemach nie zna historya „status quo 
mte*. (Okrzyki: Bardzo słusznie!). Belgia po 
wojnie będzie ezemś nowem. Polska, którą opu­
ścił czyuownik rosyjski, wymuszający jeszcze 
w pospiechu łapówkę; którą opuścił kozak ro­
syjski, paląc i rabując, już dziś nie istnieje. 
Nawet członkowie Dumy otwarcie to powie­
dzieli, że nie można sobie wyobrazić powrotu czy- 
nownlka na to miejsce, na którem w tym czasie 
pracowali Niemiec, Austryak i Polak, uczciwie dla 
szczęścia kraju.

Nie, panowie, Rosya nia śmie drugi raz wy­
prowadzić swoich wojsk na nieosłonięte granica 
Prus wschodnich i zachodnich. (Burzliwe oklaski). 
Nie śmie jeszcze raz za pieniądze Francyi uczy­
nić z kraju wiślańskiego bramy, którą może wpaść

• dc nieosłoniętych Niemiec. (Żywe potakiwania).
Uwierzyć też nie można, byśmy na zachodzie 

kraje, w których polała się krew narodu, wy­
dali bez pełnego zabezpieczenia naszej przy­
szłości. Stworzymy sobie realne gwarancye, że 
Belgia nie stanie się krajem hołdowniczym, nie 
będzie przedmurzem przeciwko Niemcom. (Żywe 
oklaski).

Kanclerz państwa wskazuje na dążenie Anglii, 
która pragnie po zawarciu pokoju rozpocząć 
wojnę handlową, i przypomina, że los kolonii nie- 
niemieckich nie będzie rozstrzygnięty w kolo­
niach, lecz na polach bitew europejskich.

Żadna inna myśl nie przyświeca nam teraz, 
jak pytanie: jak pornódz, jak wesprzeć najlepiej 
naszych wojowników, którzy tam za ojczyznę, 
życie rzucają na szaniec. (Żywe brawa i oklaski).

Spahn (centrum) dziękował kanclerzowi za 
jego wywody, zwłaszcza za oznaczenie cełów 
pokojowych Niemiec. Wojna musi się zakończyć 
dotykalnym wynikiem. Nie chcieliśmy wojny 
zdobywczej, ale teraz musimy sobie uregulowa 
granice. Ż Austro-Węgrami jesteśmy związani 
na śmiarć i życie.

Ebert (soc. dem.) powiada, że póki nieprzyja­
ciel obstaje przy swoim pianie zniszczenia Nie­
miec, póty trzeba stać w obronie ojczyzny. Mówca 
protestuje p r z e c i w  u s i ł o w a n i o m  p o g w a ł ­
c e n i a  o b c y c h  k r a j ó w  i oświadcza, że mo­
ralnym obowiązkiem wszystkich mężów stanu 
jest wszystko uczynić, aby utorować drogę po­

r o z u m i e n i u  s i ę  n a r o d ó w .  Jeżeli na angiel­
ski plan wygłodzenia odpowiadamy walką łodzi 
podwodnych, to nikt się nie może na to uskar­
żać, ale najlepszą bronią przeciw wygłodzeniu 
jest skuteczna organizacya wyżywienia ludu.

Dalszy ciąg dyskusyi jutro.

Naprężona sytuacya  
w Holandyi,

U źródeł akcyi holenderskiej.
Wiedeń, 6 kwietnia.

„W- Al Ig. Ztg“ donosi z Bazylei: Wedle pry­
watnych paryskich źródeł, sposób dalszego pro­
wadzenia wojny był jednym z najważniejszych 
przedmiotów obrad konferencyi paryskiej. Joffre 
oświadczył, że przełamanie frontu niemieckiego 
jest niemożliwe. Cadorna przyznał znowu, że 
nie zdoła prze: frontu austryackiego.

Kitchener od że w takim razie jedynym
środkiem może być o s k r z y d l e n i e  frontu 
niemieckiego. Pozostaje — wywodził Kitchener— 
osaczenie od północy frontu niemieckiego we 
Francyi, a to w ten sposób, że Anglia wysadzi 
ua ląd holenderski, względnie przy ujściu Skal­
dy swoje wojska rezerwowe. Na plan Kitche- 
nera zgodzono się.

Napięcie irwa dalej.
Berlin, 6 kwietnia.

(BK). „Beri. Tageblatt* donosi z Rotterdamu: 
Oświadczenie rządu nie sprawiło bynajmaiej 
uspokajającego wrażenia, owszem rozpętało zno­
wu najdziksze pogłoski. Wszystkie zgadzają się 
w tem, że sytuacya pozostaje wciąż bardzo po­
ważna.

Z Bałkanu.

Z Rosyi.
Zamach na pociąg carski.

Lar rozkazał dozorcy zwrotnicy Orłowowi 
wypłacić 100 rubli tytułem nagrody za to, że 
Orłów, odkrywszy na czas wysadzenia w powie­
trze toru kolejowego, zapobiegł katastrofie Do­
ciągu, którym car jechał z frontu.

Po ustąpieniu Poliwanowa.
Ustąpienie ministra wojny Poliwanowa spowo­

dowało szereg interpelacyi w Dumie. ff°wy mini­
ster Szuwajew wyliczył cały szereg zaniedbań Po­
liwanowa w sprawie wyekwipowania armii. Brak 
broni i uniformów jest tak powszechny, iż dalsze 
pobory wojskowe są bezcelowe. Chłopów z kijami 
na front wysłać niepodobna.

Na tajnem posiedzeniu skoustatowano, że reor- 
ganizatorska robota Poliwanowa kompletnie jest 
unicestwiona.

Szuwajew oświadczył, że rozruchy w Baku przy­
bierają na rozmiarach.

Brak amunicyi.
Jak donosi „Nationalztg.*, dia dalszego pro­

wadzenia ofenzy wy w stylu dotychczasowym 
braknie amunicyi artyleryjskiej, gdyż zużycie jej
jest podwójne w stosunku do poprzedniego.

W sprawie późniejszego 
zamykania sklepów.

Od grupy miejscowej centralnego Związku han­
dlowców Austryi otrzymujemy następująco pismo:

Kupcy krakowscy wnieśli za pośrednictwem Izby 
handlowej i przemysłowej do komendy twierdzy 
podanie, z żądaniem przedłużenia czasu zamyka­
nia sklepów do godz. 8 wieczorem.

Przeciwko temu żądaniu protestują jak najgo­
ręcej pomocnicy i pomocnice handlowe. Z powodu 
obecnych stosunków wojennych, personal handlo­
wy został znacznie zmniejszony, przez co praca 
obecnie zatrudnionych handlowców musi być in- 
tenzywniejsza. Kto zn3 handle krakowskie i ich

urządzenia nygieniczne, ten potrafi oceni® . 
położenie handlowców, którzy w tych u% ać 
fizycznie i umysłowo za marną plącę jjraeo'^ ^  
sza. Handlowcy fizycznie zdrowi służą ^  sł 
austryackiej i w legionach, a ci co vozo= • 
fizycznie upośledzeni lub bardzo miód2’- 
więc kupcy żądają przedłużenia czasu w ha 
który i tak jest obecnie znacznie d łu ż sz j> ^ 0' 
w innych zawodach, to chcą oni popełnia® 
dnie na zdrowiu pomocników handlowych- -mK 

Nie możemy także pominąć sposobności _ 
wania niektórych kupców, którzy uważali z3 ^ 0i' 
zane, podczas trwania wojny, gdy drożyz%  ^e1 
ków spożywczych święci prawdziwe org® e{i0 
d u k o w a ć  p ł a c e  personalu. Tam, gdz,e 
nal był zorganizowany, nie dopuszczono ^ 
dukcyi płacy, tam zaś, gdzie handlowcy 
zorganizowani, kupcy bez najmniejszych s „jO' 
łów płace zredukowali. Przez marne P*ace aietf 
cnicy i pomocnice handlowe nie mogą 
cie odżywiać, a praca w niehygienicznyc ggii' 
lach tak ich siły wyczerpuje, że handlów ł 
tkiem przepracowania zapełniają lokal 
rycb, by szukać pomocy lekarskiej.

Pomocnicy handlowi podnoszą z uznanie01 
tych kupców, którzy wnieśli protest Pr . 
przedłużaniu czasu zamykania sklepów, gd)'^ jut*' 
śniejsze zamykanie sklepów leży zarówno 
resie kupców, jakoteż i personalu handloWe» 

„Kupcy*, którym obecny czas pracy " jj & 
starcza, składają się z branż, z a t r u d n ia ją c y  . to 
pomocników handlowych, lecz swoje rodzi°) $  
dzeństwo, więc tym „kupcom* jest obojętD̂ j0 tv 
siedzą w domu, czy też w handlach. Pona . ci3' 
cy „kupcy*, którzy sprzedają wodę so^ ° ^ veó  ̂
stka. Dziwimy się, że w obronie tych *
kruszy kopie Izba handlowa. ^

Kupcy krakowscy inogą być pewni, 2e e<j ta" 
cnicy handlowi n ie  d o p u s z c z ą  do PrZ-e W0' 
żeliwa c z a s u  p r a c y ,  i poczynią wszell*' c<j» 
ki przeciw temu, by niesłuszne żądanie 
zostało spełnione.

KRONIKA.
Kraków, czwartek 6 kwietl1 ^

Zalegających z prenumeratą Szan.
zawiadamiamy, że wysyłkę dalszą z dnie® i<> 
tnia bezwarunkowo w s t r z y m u j e m y ,  z 
du bowiem powołania do wojska całego ^  
osób, nie mamy pewności, czy zalegający. V 1' 
numeratą abonent przebywa dalej w dan 1 \ 
scowości. Administracya „NapW01

Dom zdrowia „Pomoc Bratnia* w ZakoP^^y
W Domu zdrowia Tow. uczącej się °:e3z^ 

polskiej „Pomoc Bratnia* w Zakopane® 
woine miejsOa. Ucząca się niezamożna 111 
chora na gruźlicę może się więc zgłaszać 
szym ciągu. Bliższe warunki przyjęcia 1 
rozpoczęcia kuracyi podaje zarza.d zgł°sZ 
się listownie. t

Opieka ned inwalidami. Na zaproszenie 
miestnika Colarda zebrało się 3 kwietnia gh1' 
wie w sali pałacu namiestnikowskiego li®2 iJt 0' 
no osób z całego kraju na posiedzenie ®c ^  i3' 
konstytuowania „krajowej Komisyi opieki r ‘ 
walidami wojennymi*.

Posiedzenie zagaił marszałek krajowy,
Radca dworu Bruckner przedłożył °3B 

sprawozdanie z dotychczasowej działalno®®1* 0i& 
Sprawozdanie powyższe przyjęto do wia, 

poczem zabrał głos dr Kość Lewicki. 
żal imieniem Ukraińców, że w akcyi Pvze,,a 
nej ńie brali udziału, domagał się, aby  ̂ jar1' 
nięcia wszelkich politycznych antagonizm0* ^  U9 
były utworzone d w i e  o d r ę b n e  s e k e j   ̂
r o d o w e :  polska i ukraińska. ^

Radca dworu Bruckner oświadcza na to> ror 
czeniu, wyrażonemu przez Ukraińców co 
działu, mówca nie może ze swej strony 
snąć,' bo żołnierze szli do boju nie jak® .^a- 
i Rusini osobno, lecz jako obywatele PaI‘srżed*ir 
Dr Lewicki domaga się, aby prośbę jeg°  ̂
żone namiestnikowi.

W końcu dokonano wyborów do wydzl‘
Na tem zakończono posiedzenie. , , i e <
Nowy minister wojny we Włoszech- Jak

łewski przyjmuje do wiadomości dym*y? 
czasowego ministra wojny Zupellego i 
go następcą generała P a o l a  Mor one-  u Vi ^ 1 
jako powód dymisyi Zupellego podają ief°. ud 
nie, by jako czynny komendant mógł wz,a 
w wojnie.
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G koncsntracyę narodową 
Polaków w Rosyi.

& **eden ze znanych Polaków, zamieszkałych w 
U 8yi, a zarazem jednak członek..* rosyjskiej 

kadetów, A. Lednicki, zamieścił w Nr. i  
Cem polskiego* artykuł „O kon-
g . traeyi narodowej*. W artykule tym, doma- 
J ^ y r a  się politycznego zjednoczenia Polaków, 
tjjj^ojąeyeh się w państwie rosyjskiem, p. Le-- 

stwierdza, że „niema uczciwego Polaka, 
k jy b y  nie chciał całkowitej wolności swojego 

lu i zastrzega się, że obecnie, oderwani od 
gr SQeg° terytoryum, jesteśmy już tylko emi- 
^a,cyĄ lub kolonią, a nie narodem, bo ten zo- 

* h a  ojczystej ziemi*.
°t\v ^ rze 4 »Glosu polskiego* spotykamy „list 
. arty* p. Wojciecha Baranowskiego do A. 
Qje ai.ckiego, zawierający ciekawe wypowiedze- 

Slę w sprawie stosunku do poszczególnych
^Wów 

®yi,
politycznych społeczeństwa polskiego w

jSżniejsze ustępy tego listu brzmią:
0ęjc a gruncie rosyjskim dają się w tej chwili 
lycz2UWać trzy główne prądy zapatrywań poli- 
eyQóych polskich: prąd liberalno-ugodowy, na- 
fgęj^l^tyczno-ugodowy i że go tak nazwiemy — 
Hy*y^alno-narodowy... mimo, iż słowo „radykal- 

.^ńsi być przyjmowane z ogromnem za- 
PąQe:ieuiem. Z trzech tych kierunków chciałby 
P°tr Vvî Worzyó na czas jakiś przynajmniej i na 

zeby „emigraeyi* coś pośredniego... 
leC2 y to są rzeczy pożyteczne, nakazane i sku­
bią Pan przypuszcza, że — tak; ja z bó- 
tW Serca wyznam, iż sądzę wprost odwrotnie. 
my yc.zyna, czemu z szanownym Panem różni- 
^idz W zc*aniu» jest niesłychanie prosta. Pan 
tyyi1 cel działania Polaków w Rosyi w jak uaj-
Wy Zem „wzniecaniu syinpatyi dla naszej spra- 

społeczeństwie rosyjskiem — ja widzę 
iąjhj® ? as zadanie jedynie w rzeczowem uświa.. . .
* . u opinii rosyjskiej, a przedewszystkiem
^ ż tr ,?d0mieniu *'? na! samych. Maieńka ta roz- 
iie dróg naszego widzenia w samym punk- 
się ^yjścia — w dalszem dążeniu naszem musi 

tale zwiększać.
dobycie sympatyi*... o, jakież to niebezpie-

v
*6ąj „ e8.ó tę patrzę od półtora roku, patrzy-

nią w kraju i tu dogoniła mnie ona, w

d o j e d n o c z e s n e  z a c i e k ł e  s u g g e s t y o -  
n i e i s i e b i e  i i n n y c h .  Była chęć u- 

^iopo 'la. wszystkiego, co urazićby mogło, mó- 
rzeczy tylko miłe, przyjemne, okie- 

> Hirt chcące Pycóę I poczucie wielkości. Był 
jW jt, Polityczny, lecz nie poważna dyskusya. 
l Zpa° w nim bardzo wiele... aby nie od- 
°Ócą . °syl ochoty doprowadzenia wojny do 

* naiwnie wyjaśniał maluczkim któryś
'Ĉ  P°Htyków polskich, mniemający na- 

'etą, q t* zręczność jest jego tylko przywile- 
hd nj ctl, ta zręczność!... Ileż to razy, patrząc

sc i? ^ : . ____________________________________
°koijc ° nich się stosować, ale nie każe dla. 
i ^łate poświęcać przekonań i zasad.

pa^° też ten zwięzły i niby łatwy program, 
t* i ^  Za jedynie słuszny dla emegracyi poi- 

lslaj uważa, wydajess>' ' ..........................

e8o przyPom>nałem sobie słowa Dunajew­
ski i • Polityka rozumna każe znać okoliczno-

, V    m i się niebezPie'j.oce’ »Zburzyć i spalić można jednej nocy
£ acy pokoleń*— pisał niedawno zmarły

£**) llewski. i nie egzageruję (nie przesa-
jA*łyCh Prnwdę, wyrażając obawę, byśiny w
ihCt*a ’,Zal°tacłi* zoyt wiele z wiekowego dzie-

?cns6’ 2 te9“ dorobku ducha, poczętego w męcą.
tJSofrś*'**11-h kr.C anu samemu z grupą dobranych: 4ebn„0ótynuo

1 W . W

samemu
wać swą pracę polityczną... po- 
w tym celu „koncentracya*. — 

w spółkę zbyteczną — raczej za 
Pan musiał iść, niż przed nimi.i ' ' -  w * ^nn musiał isc, niz przeu mmi. 

h  d ie -en sposób od wytycznych t r z e c i e g o ,  
* U ą c e K 0 d z i ś  w ś r ó d  P o l a k ó w  
yi u

■s 
(mowaa ^  0  tu wciąż o emigraeyi w

ijjSę Pa . Naprzodu*), który, o ile znamdii ę ^    J y ~ -------------- ----------
'hożo ’ wstrętny być Panu bądź co bądź 

% . jjj oddalać się Pan będzie coraz bar- 
litft‘dltąj,^ w‘ein, żali zadowolony z siebie, choć 

Ł°krzykuięly przez to całe „pospo- 
jakiemu śle Pan tam wymowne

^  umiarkowany ton przytoczonego

przez nas w wyjątkach pisma służy ponownem 
potwierdzeniem podkreślauego przez nas faktu, 
iż ekscesy ugodowe nawet wśród emigraeyi 
polskiej, przebywającej w Rosyi, spotykają się 
z rosnącym niesmakiem. Z tego powodu też o 
jakiejś jednolitej organizacyi owego wychodź- 
ctwa mowy być nie może, tembardziej, że z 
trzech głównych, wedle p. B., ugrupowań dwa 
tylko reprezentują programy zbliżone.

Zagadnienie „Europy 
Centralnej" a Polska.

Odczyt R. Battaglii.
n.

W drugim odczycie omówił prelegent zarzuty, 
jakie czynią przymierzu cłowo-gospodarczemu 
państw Europy środkowej.

Przedewszystkiem zarzucają, że Austro-Węgry 
podporządkowane zostaną politycznie Niemcom. 
Zarzut ten jest nieuzasadniony, gdyż Niemcom 
zależy na mocarstwowem stanowisku Austro- 
Węgier.

Narody zaś nieniemieckie Austryi obawiają 
się niemczyzny. Otóż wzmocnienie to i bez przy­
mierza cłowo-gospodarczego nastąpi. W dzisiej­
szym stanie cywilizacyi żaden naród nie może 
być pochłonięty przez drugi, 
i Również nie należy się obawiać podporząd­

kowania gospodarczego. Przymierze wymagać 
będzie wspólnego przygotowania i regulowania 
traktatów handlowych i zapobieże temu, co się 
dotąd nieraz działo, że Niemcy ubiegały Austro- 
Węgry, jak np. w traktacie handlowym z Ru­
munią i z Rosyą.

Stosunki gospodarcze między Austro-Węgrami 
a Niemcami muszą być wyrównane. Cła sto­
pniowo będą zniżone. Niektóre cła nie są po­
trzebne dla ochrony pewnych gałęzi przemysłu, 
lecz podrażają jedynie towary, pozwalając np. 
kartelowi żelaznemu na zagarnięcie 40% dywi­
dendy. Niejednokrotnie zaś cła obciążają towary, 
których Austrya nie produkuje, jak np. farby te­
rowe i nitki gumowe. W razie zniesienia ceł 
zyski kartelu żelaznego spadłyby, a ż e l a z n e  
w y r o b y  p o t a n i a ł y b y .  Wprawdzie mógłby 
wytworzyć się syndykat kartelów austryackiego i 
niemieckiego, ale ten ostatni zysku szuka ua 
masowym eksporcie, a nie zbytniem podrażaniu 
jednostki towaru.

Również wyrównane muszą być różnice w opo­
datkowaniu. W Austryi nadmiernie opodatkowane 
są towarzystwa akcyjne, czynsze mieszkaniowe, 
cukier i t. d. Także taryfy kolejowe są u nas 
zbyt wygórowane. Sieć kolejową należałoby uzu­
pełnić drogami wodnami (kanałami).

Konieczna też jest asymilacya ustawodawstwa 
gospodarczego. Należy ożywić je duchem po­
stępu. Stosunki żeglugi morskiej uregulowane 
są w Austryi przestarzałym edyktem z r. 1774 
(z czasów cesarzowej Maryi Teresy) i kodeksem 
Napoleona, który nie zna hipoteki morskiej. 
Nieodzowną jest reforma administracyi. Obliczono, 
że załatwienie aktu w ministerstwie pruskiem 
kosztuje 7’50 K, w ministerstwie austryackiein 
18 80 K, i wymaga zapewne także odpowiednio 
dłuższego czasu.

Austro-Węgry. będą musiały dążyć do pole­
pszenia swych stosunków walutowych, gdyż 
zniżka pieniądza jest znacznie większa niż w 
Niemczech.

W Austro-Węgrzech wydatnr.ść pracy robotnika 
jest mniejsza niż w Niemczech. Przyczyną tego 
są niższe płace, niedostateczne odżywianie się 
z powodu drożyzny, gorszy byt (drożyzna mie­
szkań), zła organizacya pracy z powodu małego 
rozmiaru fabryk i małego zbytu. Za mieszkanie, 
kosztujące w Beriinie 24 marek, musi zapłacić 
Wiedeńczyk 36—40 K. W Niemczech kousum- 
cya mięsa wynosi na mieszkańca 55 kg., w Au­
stryi 28 kg. Musi nastąpić wyrównanie spra­
wności robotników. W przemyśle i górnictwie 
Niemiec pracuje 300.000 robotników austrya- 
ckich.

Austrya, klóra w chwilach przełomowych zdo­
była się na reformy (konstytucyjne), będzie mu­
siała przystąpić do rsform, choćby ze względu 
na f i n a n s e  p a ń s t w  a, które potrzebują no­
wych miliardów. Chcąc je zdobyć, trzeba bę­
dzie zwrócić uwagę na źródła podatkowe i dą­
żyć do ich rozwoju.

Obawa, że przemysł Austro-Węgier ulegnie 
przemysłowi Niemiec, jest nieuzasadniona. Ró­
wnież południowe Niemcy bały się przy stwo­
rzeniu związku celnego konkurencyi bardziej 
przemysłowych Niemiec. Mimo to przemysł się 
rozwinął w takiej Bawaryi, oddalonej od kopalń 
węgla. Nieziściły się toż te obawy przy przyłą­
czeniu Alzacyi do Niemiec.

Przecież mimo konkurencyi przemysłowych 
krajów austryackieh powstał przemysł na Wę­
grzech i w Galicyi.

Z powodu spóźnionej pory zastrzegł sobie 
prelegent omówienie s t a n o w i s k a  P o l s k i  
wobec kwestyi Centralnej Europy na osobnym 
odczycie, który wygłosi w połowie kwietnia. 
Zapowiedziana dyskusya odroczona została do 
tego czasu.

Wystawa „Sztuki”.
„Legiony polskie".

H.
Prof. A x e n t o w i c z  okazał się tym razem 

takim, jak dawniej: mistrzowskim technikiem, 
malarzem efektów wdzięku ciała kobiecego, da­
lekim od głębokich przeżyć. Kilka „cacanych* 
główek — znanych zresztą z obiegu handlowe­
go — noszą niemal wszystkie wyż wspomniane 
cechy tej utalentowanej organizacyi artystycznej. 
Lecz czy drobne akcesorya, (czarna woaika, opa­
ska „Czerwonego krzyża* to na prawem, to le­
wem ramieniu, dymek, zgliszcza i t. p.), dzięki 
którym te główki znalazły się na wystawie Le­
gionów, nie rażą tdniością? Swój lwi pazór po­
łożył prof. Axentowicz jedynie na dwóch zto- 
nowanych twarzyczkach, tulących się do siebie 
w ckliwym sentymencie.

Godne uwagi między pierwszemi są rzeczy 
J. S k o t n i c k i e g o ,  w których pięknie zazna­
cza się talent dekoracyjny artysty („Ranny*, 
„Mój syn* i t. p.). Są między niemi i próby ba­
talistyczne.

Na polu bntalistyki pierwsze miejsce zajmu­
je R o z w a d o w s k i ,  który barwnym pejzażem 
dodaje niektórym scenom uroku, czego brak 
up. bataliście Kossakowi.

Szkice L. G o t l i e b a ,  brutalnie podkreślają­
ce charakterystyczne cechy, mają charakter do­
rywczy, okopowy, podobnie jak i szkice pułko­
wnika E. R y d z a .  Oby z tych notatek pamię­
tnikarskich, tych studyów dla studyów zrodziło 
się dzieło na większą miarę!

S i c h u l s k i e g o  portrety węglowe świad­
czą o swoistym, mimowolnie karykaturalnym 
sposobie patrzenia artysty na świat, przy pe­
wnego rodzaju rubaszności w wypowiadaniu się. 
O wniknięciu w indywidualność portretowanych, 
niema mowy. Najsilniej rysowany Daniłowski, 
Zając i K. Wojnar.

Forucznik U z i e m b ł o  dał kilka ładnych, 
figuralnych typów legionistów, których elegan- 
cya rywalizuje z wytwofną, zgrabną, efektowną 
techniką.

Sylwetkowe rysunki R y s z k i e w i c z a  od­
znaczają się niekiedy bystrem „chwyceniem* 
chwili, n. p. „Ulani Wąsowicza*, „Przeprawa 
przez Bystrzycę* it. p. Obrazek „Spij kolego*... 
ma w soąie coś z elegii.

M a s z k o w s k i e g o  kilkadziesiąt portretów 
węglowych, rysowanych z niezwykłą wprawą, 
nie rości sobie pretensyi nad bystre uchwyce­
nie podobieństwa.

W. K o s s a k a  wystawione 3 obrazy, więcej 
robione, niż artystycznie przeżyte. Jego „Żołnierz 
w lazarecie* ma wizyę, którą artysta namalo­
wał twardo i niewizyjnie w kolorze, a niedosta­
tecznie w logice (np. krew spływa (!) z ośnie­
żonych okopów).

F a ł a t  wystawił dwa pejzaże poleskie. Cie­
kawe w rysunku są ołówkowe szkice J a s t r z ę ­
b o w s k i e g o ,  ryte jakby rylcem na miedzi.

Stanisława J a n o w s k i e g o  kilkadziesiąt ry ­
sunków odznaczają się, jeśli uwzględnić warun­
ki, w których były robione, dbałością o formę. 
Najciekawsza „Rafajłowa*.

Rektor J. M e h o f f e r  nadesłał trzy węglowe 
szkice legionistów.

Prócz wymienionych artystów wystawili swe 
prace (przeważnie portrety, sceny i pejzaże wo­
jenne): Franciszek Widlióski, M. Meleniewska, 
Wodzinowski, Stasiak, Żelechowski, Klimowski,

RUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE. UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310
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Rychter-Janowska, Stachiewicz, T. Korpal i wie­
lu innych.

Rzeźbę reprezentują: C h o dz i ń sk  i i Ko-
z u b e lc.

Z tego tiumu artystów nie wyrost jeszcze gi- 
gaut-piewca tej idei, która wstrząsnęła piersią 
naszą w tym chaosie dziejów. Cała wystawa 
s z e p c e  tylko o niej. A o ile słyszymy jakiś 
głos, to nie będzie to artystyczna, malarska mo­
wa obrazów, lecz nasza asocyacya wyobrażeń. 
Aktualność bowiem wojny tak przygniata i za­
prząta dziś całe nasze jestestwo, że rodzi nie­
jednokrotnie na wystawie uczucia głębokie i 
podniosłe. N. p. nie widzimy wysokiej wartości 
artystycznej (bo jej niema) w portretach pole­
głych pod Rokitną bohaterów, a jednak uczu- 
wamy. całą świadomość, że stoimy przed odbi­
ciem nieśmiertelnego Bohaterstwa i dostojnej 
Wielkości. I tak być musi. Lecz słabą stroną 
obecnej wystawy „Sztuki* jest właśnie to, że 
naszym suutnym refleksjom towarzyszy tylko 
co najwyżej pośredni szept, a nie bezpośrednia, 
donośna mowa — o i d e i  L e g i o n ó w .

Tadeusz Przęsło.

Protest Królestwa.
W „Kury er ze Polskim* czytamy:
Jesteśmy proszeni o zamieszczenie następu­

jącego oświadczenia:
W ostatnich czasach obiegła prasę wiadomość, 

że w Lozannie odbył się zjazd pewnej grupy 
Polaków, którzy postanowili „wdrożyć daleko 
idącą akcyę dyplomatyczny w sprawach pol­
skich* i główne kierownictwo prac swoich po­
wierzyć p. Romanowi Dmowskiemu, przedsta­
wicielowi t. zw. Komitetu Narodowego Polskie­
go. Komitet ten, obecnie przebywający w Petro- 
gradzie, powstał w Warszawie w listopadzie r. 
1914 wyłącznie z grona osób, które politykę 
polską chciały oprzeć ua zwodniczych obietni­
cach Rosyi.

Znając program Komitetu Narodowego, jak 
również dotychczasową polityczną działalność 
uczestników zjazdu lozańskiego, my niżej pod­

pisani, aby zapobiedz powstawaniu fałszywych 
sądów i wniosków, poczytujemy za swój obo­
wiązek obywatelski oświadczyć w i m i e n i u  
s w o j e m  i s t o j ą c y c h  za  n a m i  l i c z n y c h  
zrzeszeń społecznych i organów opinii publicznej;

„że przedstawicielami społeczeństwa polskiego 
n ie  m o g ą  b y ć  l u d z i e ,  których polityczne 
wyznanie wiary jest sprzeczne z hislorycznemi 
aspiracyami narodu, oraz którzy utracili teraz 
łączność z krajem i zaufanie społeczeństwa;

że przeto ani p. Dmowskiego, ani jego moco­
dawców n ie  m o ż n a  u z n a ć  z a  w y r a z i ­
c i e l i  p o l s k i e j  m y ś l i  p o I i t y  c z n e j, a ich 
dyplomatyczną działalność należy uważać, jako 
podjętą jedynie z ich własnej iuicyatywy i na 
ich własne ryzyko*.

B. Czarkowski, Z. Chmielewski, G. Daniłow­
ski, Al. Dębski, Medard Downarowicz, Wacław 
Dunin, Tytus Filipowicz, S. Garlicki, Jan Go­
dlewski, J. Jankowski, Antoni Kaczorowski, St. 
A. Kempner, Karol Klimek, Bolesław Lutomski, 
Michał Łerapicki, Wacław Łypacewiez, Jan Mle­
czarski, Stanisław Osiecki, Franciszek Pasclml- 
ski, Stanisław Patek, Klemens Pawlikowski, R. 
Radziw iłłowicz, W. Sieroszewski, Karol Skarbek 
Wodziuowski, Artur Śliwiński, Stan. .Śliwiński, 
Eugeniusz Siniarowski, ks. S. Wesołowski.

Z miasta i z kraju.
Występy Ludwika Solskiego. W sobotę rozpo­

czyna na naszej scenie gościnne występy b. dy­
rektor teatru krakowskiego Ludwik Solski. Na 
pierwszy występ wybrał sobie znakomity artysta 
„Wielkiego Fryderyka* Nowaczyńskiego. Z oka- 
zyi pobytu Solskiego wystawiony będzie cały wielki 
repertuar artysty, a więc „Dożywocie* Fredry, 
„Wieczór trzech króli* Szekspira, „Judasz z Ka­
ry o tu* Rostworowskiego, „Car Samozwaniec* No­
waczyńskiego itp. Występy p. Solskiego potrwają 
przez cały kwiecień.

Z sali sądowej. W krajowym sądzie karnym 
przed trybunałem wzmocnionym zakończyła się 
wczoraj pod przewodnictwem radcy dra Ajdukie- 
wicza dwudniowa rozprawa przeciwko Juliano­

wi Grtinbergowi, oskarżonemu o zbrodnię 0
stwa. Griiubcrg, poznawszy niejaką p. R' _0d 
nową, wyłudzał od niej przez dłuższy czaS. 
najrozmaitszymi pozorami w iększe i mniejsze K 
ty, wyzyskując od niej w ten sposób ogólni 
mę 246.000 koron.

Trybunat uznał oskarżonego winnym  
oszustwa i skazał go na 3 lata więzienia z. ... 
czeniem aresztu śledczego, wynoszącego 9 ^  t 
cy. Obwinionego oskarżał prokurator dr R°9^j0. 
bronił adwokat poseł dr Gross. Stronę poszk® 
waną zastępował adwokat dr Griinzweig.

Siły zbrojne Holandyi. Z powodu ogólnej 
iiaacyi wojsk holenderskich, wiedeński „Fre®’” 
blatt* podaje następujące szczegóły o siłach z® 
nych Holandyi. :j

Armia lądowa holenderska składa się z a r 
c z y n n e j  uzupełnianej nie przez werbunek, . t 
na podstawie powszechnej służby wojskowej^  
tzw. milicyi, z obrony krajowej i z pospolitego 
szenia. Główne siły zbrojne Holandyi za^aą* 
się na podstawie trzech pierwszych formacyi > ^
noszą podczas pokoju 35.000 żołnierzy i _ 
koni, a podczas wojny 140.000 żołnierzy, ~0' c- 
k o n i  i 156 d z i a ł .  Oprócz tego jest j°sZC*® gpO 
spolite ruszenie, w skład którego wchodzi I jzi. 
uzbrojonych i około 290.000 nieuzbrojonych 'u ^  

F l o t a  w o j e n n a  Holandyi składa si§ 
opancerzonych krążowników, 8 kontrtorpedowc ^  
10 kanonierek, 47 torpedowców i 10 łodzi P -g 
wodnych. Razem więc cała flota obejmuj® 
s t a t k i  b o j o w e  o pojemności 77.300 tonn ? 
działami o załodze w sile 6935 ludzi.

Repertuar teatru miejskiego.
, Sobota: „Wielki Fryderyk* (występ L. Solskie?0- 

Niedziela po południu: .Ciocia z Honfłour*.
Niedziela wieczorem: „Fryderyk Wielki*. 
Poniedziałek: „Zemsta Kasznura*.  ^

•j c z y s t a  
naturalna

a lka liczna  gzCZaW ŚS

Reprezentacya: Perlberger i Schenker, 
Grodzka 48.

Poszukuję

l i m  M M
Wiadomość u właściciela ul. 

Karmelicka 45.

PANNY
i M t i l n c  w  k n w l m i f i i i

znajdą stałe zajęcie 
w magazynie ,(Adolfina“

ul. Dunajewskiego 1. 1.

U c z e ń
celujący 

Hf. klasy gimnazyalnej
poszukuje lekcyi.
Łaskawe zgłoszenia pod M. B.! < 
do biura ©głoszeń Feliksa 

Stattera, ul. Gołębia 2.

A r t * .  M  A  A , A . <4> Ig

l a u M i i w f i
— — — — — "  | eez skazy I wybiorków bardzo 
» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  i tanfo w każdej ilości dostarcza 

D o n n a  'szybko hurtowny handel na-
r  c l i  fi 3  naczyń emaliowanych Jen ko

poszukuje posady w handlu j H a v l i s, Kraloye poie 
papieru, jako kasyerka, w- Ie-j (Kbnlgsfeld) pod Bernem, j < 
pszym handlu lub t. p. Może 
•dożyć także kaupyf. Łaska-1 .

^ ^ s Cf s - ^ ^ i K o Ii i i I l i  J z i t i a i i ;
Kraków, ul. Gołębia 1, ,la o gixbjnv dziennic

— -  —---ido  roznoszenia gazet
M a s z y n y  f o  p i s a n i a

wszj-stkieb systemów napra- 
w i a spccyabsia J u l i u s z  
H e c k e r , .  K rak ów , ulica

Kurniki 3.

poszukuje tię .
Zgłoszenia między S—-p rano 
w „Krakauęr-Zcjtnng ulica 

Dunajewskiego 5, fi. p. j

M L E K O  i
naprawy i sdtzyszczaBis; ko„de„zow.,,«

ub rań  m ęsk ich  w puszkach i tubkach, mleko ; 
wykopuje szybko i starannie j w proszku, śmie brnę alpej-'

SPRZEDAŻ LOSÓW ; 
i utjcmw! uisicie We z pewratem

w  ra ta c h  m ie s ięcznych .
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w  razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w  moim banku, że sprzedane u mnie i- 

losy natychmiast znowu 
w małych ratach miesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycji cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w  ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
u a  lo sy  i  p a p ie ry  w a rto ś c io w e

w inożL najwyższej kwocie za skromnym procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM BANKOWY W BERNIE 

Kaiser Franz Josefspłatz 18 (dom własny).
sr sr  v  <r

M. Mięsowicz
t itiliii nidcieii i skład wysyłKowy
1 Korczyna kolo Krosna
1 na żądanie wysyła próbki towaró^*

H. BRACHFELD
ulica Sebastyana L. 5, I. p.j 
Na żądanie przychodzi do' 

domu.
qgr <nrgw»ł w  sag

ską steryliźówąną w puszkach ' O

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA p
3 FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- R

i I-szej jakości poleca hurte 
wnle i częściowo

: Sghi iiandłowy. Bracia HoMoy
Krakćw, Rynek gŁ róg ot. Stnccj

LEKCYI
udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel­
ka* przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Gołębia 2.
r '▼ "T T ' -^w-̂ r- y w—r

Peta duża jest do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze 

ogłoszeń Feliksa Stattera, Go­
łębia 2, I. p.

I.
pierwszorzędne
L. A N E i S E N

Krowoderska 54.

U iszoikia naprawy okularów 
■■ i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t- P- wykonuje naj­
staranniej tanio i szybko  
H. NIEMETZ, optyk i mechanik 
w Krakowio, ui. Karmelicka 15.

K. Rżąca i Chmurski §
□ CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH □
LI . . .  OQ  pod firm ą p

—  ■ -  -  B

□
jrj w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
3  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. L3 
{-7* Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY C  
LJ WłMERALNE, odpowiadające składem chemicznym Q 
Lj wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskicj, Sellerskiej Vichy, 
jJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież aps- C  
Lj cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, te- O 
Lj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze- 
JJ pisu Prot Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- 
Lj lcach i drogueryach. — Cenniki na żądanie flanko. Q

!» □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ «

SKA Z 06H. OOPllW' 

AMERYKAŃSKI

URZĄDZEŃ
biurowe

CENTRALA OL* W1!’. 
CYI, BUKOWINY IWJ, 
LESTWA P0I.SK

KRAKÓW
UL, FLORYAŃSKA 

Tal. 1418-
swsBBeam:

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ; Franciszsk Kubanek.

M a  w y c z e r p a n i u  1.
Następujące broszury do nabyc '* 

w Admmisfracyi „Naprzodu*
z i  p o b r a n i e m  l u b  n a d e s ł a n i e m  z  g ó r y  n a l e ż y * 0 * ^

1. Księga Przygód . . . . . .  K
2. N ow ele.........................................
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj)
4. Przygody psa w Klondyke .
5- Kalendarz duży robotniczy (ce-

na z n iż o n a ) ...............................  *■" 1
Administracya „Nap?*0^1̂  |  
Kraków, ul. D unajew ski^^^y  

•«_j

*  }5

Drukarnia LudOfła, Kraków, D a a a j e w s k ie e o  5  (T e le fo ń


